
początku mających styczność z tymi środkami 
przekazu – niejako przez nie wychowywanych. 
Przedstawiciele pierwszej grupy dzielą świat na 
realny i wirtualny. W drugiej grupie ten podział 
zdaje się już nie występować. Rzeczy oraz zda-
rzenia mające miejsce w sieci są dla młodzieży 
tak samo realne i ważne jak te, które dzieją się 
w świecie rzeczywistym. Nierzadko zachowania 
występujące online mają swój początek w świe-
cie offline, i odwrotnie. Dotyczy to przemocy, ale 
też budowania więzi międzyludzkich.

Porównanie świata wirtualnego z rzeczywi-
stym i ukazanie zanikających pomiędzy nimi róż-
nic obrazuje duży wpływ, jaki internet ma na roz-
wój i socjalizację młodzieży. Autor książki uważa, 
że nowe media oddziałują na młodzież zarówno 
w sposób pozytywny, jak i negatywny. Dobrze 
wykorzystane służą do odbierania i tworzenia 
treści, wsparcia społecznego, budowania toż-
samości, rozwijają kreatywne myślenie, ułatwia-
ją dostęp do informacji, a także wspierają edu-
kację. Z drugiej strony, prezentują treści agre-
sywne, pornograficzne, niezgodne z powszech-
nie przyjętymi wartościami (na przykład posta-
wy rasistowskie). Umożliwiają publikację rady-
kalnych poglądów, które miałyby małą szansę na 
emisję w tradycyjnych środkach przekazu. Me-
dia elektroniczne pozwalają bowiem na agresję, 
wiktymizację czy komunikację z osobami, które 
prezentują ryzykowne wzorce światopoglądowe 
(na przykład gloryfikujące przemoc bądź kseno-
fobię). Pyżalski wspomina w swojej książce tak-
że o elektronicznej agresji uprzedzeniowej. Jej 
celem nie jest konkretna osoba, lecz cała grupa, 
na przykład narodowa. Realnie jednak ofiarą sta-
je się każda poszczególna jednostka, która czuje 
się członkiem tej konkretnej zbiorowości.

Wprowadzenie czytelnika w zagadnienia cy-
berprzemocy i agresji elektronicznej Pyżalski za-
czyna od zdefiniowania tradycyjnych pojęć agre-
sji i przemocy. Następnie pojęcia te poszerza
o cechy właściwe dla środowiska internetowe-
go. We wszystkich tych zjawiskach możemy za-
obserwować podobne mechanizmy.

Charakteryzując cyberprzemoc, autor publika-
cji wskazuje na permanentną dostępność ofiary, 
która nie ma się gdzie schować: atak może zda-
rzyć się także w miejscu, które kojarzy się z bez-
pieczeństwem – we własnym domu. Inną cechą 
przemocy internetowej jest, według Pyżalskie-
go, anonimowość, która może sprzyjać rozha-
mowaniu. Pojęcie to oznacza zachowania, któ-
rych osoby nie podjęłyby się w czasie rozmowy 
twarzą w twarz. Przykładem może być wyrażanie 
opinii sprzecznych z poglądami innych, szukanie 
treści nieakceptowanych społecznie, jak i nad-
mierne ujawnianie informacji o sobie. Na uwa-
gę zasługują również takie cechy, jak niejawność 
komunikacji (na przykład dorośli nie wiedzą
o treści komunikatów), nieograniczona publicz-
ność i efekt kabiny pilota – agresor sprzed swo-
jego monitora nie widzi cierpienia ofiary, przez 
co może pozwolić sobie na więcej niż przy oka-
zji bezpośredniego kontaktu. Dodatkowo mate-
riał w sieci cechuje się łatwą dostępnością, trwa-
łością i możliwością kopiowania. Wynika z tego, 
że informacja raz wrzucona do sieci żyje nieza-
leżnie od pamięci świadków i może się rozcho-
dzić niczym wirus. Usunięcie jej przez jedną oso-
bę nie powstrzyma rozprzestrzeniania się infor-
macji dalej. 

Istotną część Agresji elektronicznej... stano-
wią odniesienia praktyczne. Wiele innych ksią-

żek skupia się jedynie na teoretycznym przed-
stawieniu badań. Pyżalski wychodzi poza ten ob-
szar. Wskazuje on, na co i w jaki sposób powin-
no się zwrócić uwagę, prowadząc działania pro-
filaktyczne. Ciekawym i ważnym elementem tej 
książki jest również wielokrotne zestawianie po-
glądów młodzieży na temat danego zagadnie-
nia z poglądami nauczycieli (na przykład istoty 
agresji elektronicznej czy też jej wpływu na mło-
dych ludzi w porównaniu z tradycyjnie pojmo-
waną agresją).

Swoją szeroką wiedzę na temat cyberprze-
mocy autor Agresji elektronicznej... łączy
z umiejętnością przekazania istotnych treści
w sposób przystępny i zrozumiały. Pyżalski 
przybliża czytelnikowi wiele pozornie skompli-
kowanych zjawisk oraz tłumaczy je w sposób 
bardzo klarowny. Dlatego po omawianą tu pozy-
cję może sięgnąć zarówno osoba ze środowisk 
akademickich, jak i każdy, kto pracuje z mło-
dzieżą i chciałby zapoznać się z tematyką prze-
mocy internetowej. Także w kontekście corocz-
nych wydarzeń mających miejsce 11 listopada
w Warszawie, jak i wielu innych przejawów na-
cjonalizmu i ksenofobii, zwróciłabym szcze-
gólną uwagę czytelników książki Pyżalskie-
go na cechy charakterystyczne nowych me-
diów, które umożliwiają propagowanie treści
o charakterze przemocowym. 

MAGDALENA DIETRICH

Żydokomuna
Reż. ANNA ZAWADZKA
Dokument
Polska, 2010
DYSTR. DVD:
DODATEK DO PISMA „RECYKLING IDEI”
NR 13, LATO 2012 (75 MIN.)

Żydokomuna to film uka-
 zujący sytuację i poło-

żenie polskich Żydów od II 
RP aż do karnawału „So-
lidarności”. Bohaterowie 
– działacze Polskiej Par-
tii Socjalistycznej, Bundu, 
Komunistycznej Partii Pol-
ski, którzy byli pochodze-
nia żydowskiego – opowiadają o tym, dlaczego 
zaangażowali się w działalność polityczną. Po-
znajemy kontekst historyczny, w którym wielo-
kulturowa i bogata w odcienie polityczne lewi-
ca jawi się jako jedyne środowisko polityczne 
zapewniające reprezentację interesów mniej-
szości zamieszkujących Rzeczpospolitą, w tym 
także Żydów. Alternatywa, o ile w ogóle może-
my o niej mówić, była tylko pozorna, co przed-
stawił Marek Edelman: Funkcjonowały dwie 
wielkie partie – PPS i Narodowa Demokracja, 
a w kraju, w którym równość społeczna nie ist-
nieje, polityczne zaangażowanie jest natural-
ną konsekwencją permanentnego ucisku. Ewa 
Lityńska-Leder w swojej relacji opowiada, że
z perspektywy zasymilowanej młodzieży ży-
dowskiej międzywojenna Polska była krajem 
targanym nastrojami antysemickimi i faszy-
stowskimi, mówi wręcz: „To był faszystow-
ski kraj”. Znajduje to także swój wyraz w rela-
cjach Jana Durko i Kazimierza Grafa, wspomi-

nających getto ławkowe i inne prześladowania, 
niejednokrotnie przybierające formę brutalne-
go, fizycznego znęcania się.

Zawadzka przedstawia ludzi, którzy nie chcieli 
się godzić na niesprawiedliwość, brak wolności, 
nierówność, antysemityzm, ksenofobię i dyskry-
minację, którzy nie chcieli milczeć. Ich wspo-
mnienia przeplatane są wypowiedziami eksper-
tów – historyków Polskiej Akademii Nauk i Ży-
dowskiego Instytutu Historycznego, co niewąt-
pliwie czyni obraz jeszcze bardziej wiarygod-
nym. 

Jedną z rzeczy, która porusza w filmie, jest 
szczerość rozmówców. Nie unikają trudnych 
tematów. Leon Sfard, mówiąc o swoim ojcu
(Dawidzie Sfardzie), przyznaje: „Mój ojciec był 
komunistą (...), nie zostałby nim, gdyby w tych 
ramach nie mieściło się kultywowanie tradycji
jidysz”.

Żydokomuna dotyka ważnej kwestii, mierzy 
się z antysemickim stereotypem kształtowa-
nym i utwierdzanym w świadomości przez lata. 
Czy to się udało? Na pewno nie do końca. Film 
pozostawia pewien niedosyt i wrażenie, że wie-
le ważnych pytań nie padło, a inne potraktowa-
no zbyt powierzchownie. Trudno nie zgodzić się 
tutaj z Michałem Kozłowskim1, że Żydokomuna
powinna otwierać drzwi do tej części dyskursu 
społecznego, a nie stanowić jedynie odosobnio-
ny głos, który przejdzie bez echa. Można mó-
wić o amatorskim charakterze filmu, o niedocią-
gnięciach technicznych, nie jest to jednak zarzut,
a pewna cecha tego projektu.

Zastanawia mnie tylko, dlaczego tak długo 
musieliśmy czekać na ten, niewątpliwie – co 
warto podkreślić raz jeszcze – ważny i potrzebny 
w rozliczeniu z historią film. Na to pytanie chy-
ba każdy musi odpowiedzieć już sobie sam, ale 
warto pamiętać przy tym padające w filmie sło-
wa Michała Głowińskiego: „Gdyby tego stereo-
typu (żydokomuny – przyp. aut.) nie było, może
z Holokaustu wyszłoby więcej ludzi”, tym bar-
dziej smutne i przerażające, że zawrotną karie-
rę ów stereotyp robi i dziś.

AGATA MIODOWSKA

PRZYPISY

1 M. Kozłowski: Wokół Żydokomuny Anny Zawadzkiej.
„Bez Dogmatu”, nr 86-87, jesień-zima 2010/2011.

The Sapphires: Muzyka duszy
Reż. WAYNE BLAIR
Biograficzny, dramat, komedia
Australia, 2012
DYSTR. DVD: MONOLITH PLUS (103 MIN.) 

Gdyby zapytać przypadkową oso-
 bę o najbardziej rasistowski kraj 

na świecie po II wojnie światowej, 
odpowiedzi byłyby zapewne bardzo 
różne, ale rzadko kto wskazywał-
by na Australię. Tymczasem chyba
w żadnym innym kraju tak długo
i konsekwentnie nie prowadzono 
wobec ludności tubylczej progra-
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Wyprawa Kon-Tiki
Reż. JOACHIM ROENNING,
ESPEN SANDBERG
Przygodowy, dramat historyczny, komedia
Dania, Niemcy, Norwegia,
Szwecja, Wielka Brytania, 2012
DYSTR. DVD: MONOLITH PLUS (118 MIN.) 

Legendarny norweski od-
 krywca i podróżnik, a tak-

że antropolog i archeolog 
doświadczalny Thor Heyer-
dahl był prawdziwym utra-
pieniem dla akademickich 
historyków. Nie dość, że 
stawiał śmiałe tezy, idące 
zazwyczaj w poprzek tra-
dycyjnych ustaleń, to jeszcze sam, ryzykując ży-
cie, starał się ich dowieść. Najsławniejszym jego 
projektem eksperymentalno-badawczym była ty-
tułowa wyprawa Kon-Tiki. Miała ona udowod-
nić, że wyspy Polinezji zostały zasiedlone nie 
przez mieszkańców południowo-wschodniej Azji, 
ale dzisiejszego Peru i Kolumbii Brytyjskiej. Aby 
tego dowieść, Heyerdahl wybrał metodę najprost-
szą, empiryczną. Wraz z pięcioma innymi śmiał-
kami wsiadł na tratwę z drewna balsy, identycz-
ną, jaką pływali Indianie Keczua po jeziorze Titica-
ca. Wyprawa nosiła swoją nazwę na cześć poline-
zyjskiego boga Kon-Tiki, który według miejscowej 
mitologii przybył na wyspy ze wschodu wraz ze 
słońcem. Czy tak było, trudno przesądzić ze stu-
procentową pewnością, ale Heyerdahl dowiódł, że 
nie istniały techniczne przeciwwskazania, aby Po-
linezję zaludnili migranci z Mezoameryki. W iden-
tyczny sposób Norweg dowiódł możliwych migra-
cji między innymi ze starożytnej Afryki do Ameryki 
(i w drugą stronę, z przystankiem na Wyspach Ka-
naryjskich) i z Doliny Indusu do Mezopotamii. Na 
tej podstawie sformułował teorię dyfuzjonizmu, 
rozprzestrzeniania się cywilizacji przez migracje. 
W czasach rejsu Kon-Tiki część świata nauki tkwi-
ła jeszcze ciągle w okowach XIX-wiecznych uprze-
dzeń, podszytych pogardą do kultur pozaeuropej-
skich i, z punku widzenia Starego Kontynentu, pe-
ryferyjnych oraz nacechowanych poczuciem wyż-
szości cywilizacji „białego człowieka”. Echa tego 
typu poglądów brzmią jeszcze notabene po dziś 
dzień. Z oczywistych przyczyn Heyerdahl przez 
wiele lat skazany był na pozycję outsidera. Obec-
nie jednak coraz częściej współczesni badacze od-
dają mu sprawiedliwość.

Wydawałoby się, że rejs Kon-Tiki przez Pacy-
fik to temat już mocno wyeksploatowany. Sam 
Heyerdahl opisał go w bestsellerowej książce, od 
blisko siedmiu dekad wznawianej i tłumaczonej 

ciągle na nowe języki. Nakręcił też na jej temat 
film dokumentalny, nagrodzony w 1951 roku
w kategorii dokumentu Oscarem. Jednak nie. 
Film Sandberga ogląda się znakomicie i w napię-
ciu, mimo że finał historii jest doskonale znany. 
Pozytywne wrażenia wzmacnia wiarygodne ak-
torstwo. Na ogólnie mocnym tle zdecydowanie 
wyróżnia się Anders Baasmo Christiansen w roli 
histerycznego safanduły Hermana Watzingera. 
Poza tym: udane zdjęcia i bardzo staranny mon-
taż oraz dźwięk o jakości nieosiągalnej w więk-
szości propozycji krajowych... Może nominacja 
do Oscara za najlepszy film zagraniczny to lekka 
przesada, ale Wyprawa Kon-Tiki zapewnia bar-
dzo udane dwie godziny przed ekranem.
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JASON LUTES
Berlin. Miasto dymu
WARSZAWA,
WYDAWNICTWO KULTURA GNIEWU, 2013

Pięć lat oczekiwania na drugi
 tom tej komiksowej epopei 

ani na jotę nie osłabiło moje-
go entuzjazmu. Zresztą nie tyl-
ko mojego – jak skrzętnie in-
formuje w tekście promocyj-
nym na okładce wydawca, Ber-
lin „został zaliczony przez ma-
gazyn «Time» do szczytowych 
osiągnięć tego medium”.

Akcja drugiego tomu rozpoczyna się w 1928 
roku i ponownie przed naszymi oczami rozgry-
wają się perypetie życiowe plejady bohaterów. 
Tłem akcji, równie ważnym jak główne wątki 
opowieści, jest pulsująca muzyką setek kabare-
tów i knajp, i miarowym krokiem coraz liczniej-
szych nazistów historia Berlina u schyłku Repu-
bliki Weimarskiej. Stolica Niemiec tamtych lat 
otoczona jest legendą zbudowaną przez dzie-
siątki filmów, poczynając od Błękitnego anio-
ła Josepha von Sternberga z Marleną Dietrich, 
przez Kabaret Boba Fossa, po Fałszerzy Stefana 
Ruzowitzky’ego. Mroczną atmosferę komikso-
wej opowieści wzmacnia też, rzecz jasna, prze-
czucie zbliżającej się hekatomby. Lutes prowa-
dzi nas w głąb berlińskiego półświatka, szem-
ranych geszefciarzy, gangsterów, kabareto-
wych artystów, homoseksualnej subkultury, lu-
panarów, dzielnic robotniczych i lumpenpro-
letariackich zaułków. Z detaliczną precyzją od-
twarza wygląd ulic, architekturę, mieszczań-
skie wnętrza urządzone w stylu art deco i zaplu-
te nory biedoty. No i, oczywiście, do tej całej fe-
erii barwnych postaci i charakterystycznych ty-
pów ludzkich dołączają nasilające się starcia bo-
jówek SA-mańskich, z jednej, i antyfaszystow-
skich, socjalistycznych, a przede wszystkim, ko-
munistycznych – z drugiej strony. To tragiczne 
rozdarcie na zwolenników dwóch krwawych to-
talitaryzmów oddane jest w Berlinie znakomicie 
i przejmująco... A pomiędzy nimi trwa – ciągle 
jeszcze normalne – życie. Komiks jest czarno-
-biały, a kreska Lutesa prosta, hiperrealistycz-
na i benedyktyńsko precyzyjna. Genialne dzieło,
do którego warto powracać – w oczekiwaniu na
ostatni tom zapowiadanej trylogii.
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